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N a jn o w sze  w iadom ości z. B ajon ny z d. l 2 g o  
k w ietn ia  g łoszą  , iz  In fant D o n  S ebastian  stanął 
kw atera  w E r n a n i; m ó w io n o  o za m ierzo n y m  u d e ­
rzen ia  k arlistów  na lin ijo  Arlaban (m ięd zy  V ito -  
ryją a M ondragon) , k tóre  m a  b y ć  w yk onane na 
trzech  p u n k tach , a  ’ .

L isty  z  M adrytu e d . 8 . k w ietn ia  zaw ierają, co  
n a stę p u je  : N ie  m a m y  p ew n y ch  w iad om ości z W a- 
l e n c y i , a lb o w ie m  p oczta  z  tam tąd  n ieoad eszł u 
Gabrera z  k o rp u sem  sw o im  m a się znajdow ać  
W ok olicy  Chiva i L iria, a jen a ra ł A lvarez  z  Cu- 
enca do B u ó o l, w yru szy ł przeciw  n ie m a . J e n e ­
rał Oraa ju tro  z tąd od jedzie  , dla o b jęc ia  do­
w ód ztw a  nad tak  zw an ą  arm iją  środkow ą. ^

G n z e t t e  d e  F r a n c e  u m ie śc iła  następujący lis t  
pryw atny od g ra n icy , z  d- 1 1 . k w ie tn ia : K orzy­
ści o trzym an e przez  karlistów  w  k ró lestw ie  W a- 
le n c y i w  dn iach  3 0 . i 3 1 . m arca, p otw ierd zon e  
Bą p rzez  k o resp on d en tów . D o w ied z ie liśm y  się  
dziś, ż e  F o rca d e ll od n ie jak iego  czasu  przeb iega  
ca łą  p o łu d n iow ą ok o licę  i ze  w szed ł do O rihu eli 
> O lm a n zy ; d w óch  zn aczn ych  m ia s t , gd zie  go  
m ieszk a ń cy  z u n ie s ie n ie m  przyjęli- , R u w olu cy- 
Joniści w  w ie lk ie j są  trw od ze w  W aloncyi ; ocze -  
k u ją  św ieżeg o  w ojska z k rystyń ia low sk icgo  p u łk u , 
k tórego  p rzyb ycie  im  zapow iedziano. Gabrera i 
Serrador są panam i w H uerta  d e-V alonci«  i w y­
b ierają  k on tryb u cy ję . Gabrera u trzy m u je  korre- 
sp o n d en cy ję  z arm iją p ó łn ocn ą . D nia 3go  k w iet­
nia w szed ł b y ł do m iasta  L ir ia ; przy od ejśc iu  
lis tó w  d. 4 .' u d erzy ł b y ł na tw ierd zę panującą  
nad m ia ste m . B arcelona  c ią g le  je s t  zagrożoną  
W ielkiem i rozru ch am i. N iew atp ią , i£ zapaleńcy  
w  k ró tce  zrobią pow stanie.' s

T a i  sam a ga zeta  donosi, pod łu g  listu  z  Bajonny  
z  d. 1 3 . k w ie tn ia  : K arol V . z u p e łn ie  w yzd ro­
w ia ł. —  L isty  z E s te lli  d och od zą  do lO go. In­
fant d. 1 1 . był w  T o lo z ie . P rzez  w szystk ie te

padający śn ieg  p rzeszk o d ził d zia łan iom  w o­
jen n y m .

P o d ł u g  w iad om ości z  M adrytu z d. 10. k w io t. 
p o sied zen ie  k o r c ó w  z dnia poprzedzającego  by­
ło  jed n o z n ajb urzliw szych . R ozpraw y toczone  
o  tnteupąjacyi pana L o p e z  ( b y ł e g o  m inistra  spraw

w ew n ętrzn y ch ) pou w zg lęd em  działań  w o jen n y ch , 
. m ian ow ic ie  osta tn ich  w ypadków  w  k ró lestw ie  
W alencyi, sk oń czy ły  s ię  z ło ż e n ie m  n a stęp u ją ce ­
go  p rojek tu  na b iórze  izby : »Ządam y, aby k o r-  
te.zy zgod ziły  się na to , iż  rząd w i ę c e j  e n e r -  
g i  i p ow in ien  rozw inąć, dla osiąguienia le p sz e g o  
rezu lta tu  z te j w ojny.a P ro jek t t e n ,  nad k tó ­
rym  nazajutrz m iano g lo s o w a ć , w zbudził wiol-, 
k ie  w rażen ie w izb ie.

f Wielka Brytanija i Irlancłyja.
N a  p o sied zen ia  izb y  n iższej d. 1 3 . k w ietn ia  

p . R oeb u ck  w n iósł sw oją m ocyję, o ca łk o w ltem  
zn ies ien iu  s tem p lu  na gazetach , pon iew aż ten  p o ­
datek ch o ć  tak z m n ie jsz o n y , w szelak o  je s z c z e  
je s t  c iężarem  i przeszkodą do ośw iecan ia  Indu . 
K auolerz izby skarbow ej op iera ł się te m u  w n io ­
sk o w i, który w ięk szością  8 l  g ło só w  p rzeciw  4 % 
o d r z u c o n o .

N a p osied zen iu  te jż e  izby d. 14 . k w ietn ia  p . 
M acloan w niósł pytan ie do sekretarza stanu spraw  
zagran iczn ych , czy li spraw a o zabranie V ix e n a  
ju ż  je s t  u k oń czon ą  , a je ż e l i  j e s z c z e  nie, k ied yż  
się  sk o ń czy ?  N a co odpow it-Jział łord P a lm eu - 
Ston, iż n iem ając u rzęd ow ych  w  tej m ierze  w ia ­
dom ości, n ie je s t  w stan ie  od p ow ied zieć . —  T e ­
raz, pow stał lord R u sse l i r z e k ł:  » W przód n im  
Wniosę pow tórne roztrząsan ie s p r a w y  k a n a ­
d y j s k i e j ,  p rzed sięw zią łem  cok o lw iek  n ap om ­
k n ąć izb ie o toku  in te r e só w , ja k ieg o  się trzy­
m ać p ostanow iliśm y. D ro g ie  odczytan ie irlandz­
k iego  b ilo  nstaw y o; u b o g ic h , b y ło  na d. 17.  t. 
m . w yzn aczon e ; a ju ż  p o lem  przezacny cz łon ek  
z L iu n c e s to n  (Sir H enry  H ardinge), na ten  sam  
dzień  zap ow ied zia ł m o c y ję , tyczącą BM? spraw y  
h iszp a ń sk ić j. N ie  ch cia łb ym  żadną m iarą p rze ­
szkadzać w n iesien iu  idj m o c y i; jed n a k że  ^czy­
n ię tę  u w a g ę , aby izbę przekonać, iz o d lo zeu ię  
na inny dzień  narad o u staw ie dla u b o g ich  n ie  
b yło  nigdy w moim za m iarze . W idzę s ię  z a te m  
zm u szon ym , od łożyć te  j ła r a d y , do p ierw szej  
zręczn ej sposob n ości', a Daj p ew n iej na p ią tek  
,2 1 .. kw ietn ia . Sir H . H ardinge zrobił uw age°, iż  
nie w ied z ia ł, ż e  drugie  odczytanie o n eg o  b ilu  n a  
17 . kw ietn ia przypada- S ir R . P e e l : „Oby się  
u ż raz p orozum iano w tej izb ie , dla uniknieniai 

zam ieszan ia , i takiej straty czasu  tak często  przy-

X



^  A  a  r \tra fia jącego  s ię  n staw n em l od roczen iam i rozpraw . w n iosek  b iskupa Ł la n d a ft , p rzod sięw ziąść dra*  
T era z  cz ło n ek  tej izby w praw dzie łatw o bil. w n ieść  gie. odczytan ie za sz e ść  m ies ięc y , to  j e s t  b il od- 
m o ż e , a le  n ie  tak ła tw o w ym u si.rozstrzygn ien ie  rzu cić .   „ _
on ego  w izb ie . T a k ieg o  ch a o su  nigdy je s z c z e  
n ie  byw ało. O by się  ju z  raz połączono w sp raw ie  
k raju , i w a żn iejsze  w przód rozstrzygano pytania, 
oby w ybrano dwa lu b  trzy  b ile , i przyprow ad zo­
no j e  do k o ń c a , n im  się  w  inną dysktissyję za­
p u szczą ; a w tedy i porządniej i prędzej pćjdą  
w szystk ie  spraw y .*1 P . R o eb u ck  : »N ieskoficzona  
korzyść  i  z  tądby tak że  s p ły n ę ła , gdyby znako­
m its i m ów cy stronn ictw  m o g li się przyzw yczaić  
zab ierać g ło s przed 11 godz. w Docy; bo teraz  
od  5tej do lO tej izb a  praw ie je s t  próżna , p o­
n iew a ż  każdy praw ie naprzód  w ie z p ew n ośc ią ,iż  
c iężk a  artyleryja  dopiero  po dziesiątej zaciągnie,*  
(Ś m ie c h .)  N a p r o p o z y c y if  lorda J . R u sse l, izba  
za m ien ia  się w  w ydział dla roztrząśnienia zoa- 
n ych  rezo lu cy i w zg lęd em  Kanady, p ,  R oeb u ck  
rozw in ą ł przed  izbą sw o je  zdanie o u sp ok ojen iu  
tej prow incyi. W  końcu  w n iósł m ów ca js lto  po­
p raw k ę do rezo lu c y jó w  lorda J. R u sse l, aby pra­
w odaw cza  rada w  N iższej Kanadzie była zn iesio­
ną. L ord S tan ley  p o w sta ł, dla zb ijania te j po­
praw ki, która 2Q9 g lo sa m i przeciw  4 0  o d r z u- 
c o n ą  zo sta ła ; p o czem  izba od łożyła  sw oje po­
s ied zen ia  na 17ty, to je s t  na p on ied z ia łek . '

Na p osied zen iu  izby w y isz ć j  d. 11 . kw ietnia, 
h rabia  R adnor żądał drugiego odczytania b ilu  
w n ies io n eg o  p rzez  s ie b ie , który m ia ł na ce lu  
z ło ż e n ie  kom isy! do roztrząśn ien ia  statntów  uni­
w ersytetów  O xford i C am bridge , i do reform y  
n ad u żyć, ja k ie  s ię  w  ich  urządzen ie w cisn ę ły . 
O p iera ł on w n iosek  sw ój starając s ię  dow ieść, iż 
co  s ię  ty cze  przypu szczan ia  do bogatych  zak ła­
d ów  p rzyw iązanych  do tych  u n iw ersy te tó w , ca ł­
k ie m  odstąp ion o od p rzep isów  za łożyc ie li, a lb o ­
w ie m  zam iast pryjm ow ania uczn iów  u b og ich , sa­
m i ty lko  bogaci p rzystęp  do n ich  m a ją , a na­
w e t  n ie o b e c n i, k tórzy  W  żadnym  zw iązku  n ie- 
zosta ją  z  tćrni z a k ła d a m i, bywają przyjm ow ani 
za cz ło n k ó w  i obdarzani stypendyjam i. P o czem  
zacDy hrabia u czyn ił u w a g ę , iż  ze  sk ładan iem  
przysięg i n ajw ięk sze  dzieją się n ad u życia , a to 
k ażąc cz ło n k o m  u n iw ersy tetu  przysięgać na sta- 
t u t a , k tóre  zaw ierają  p rzep isy  ca łk iem  n iepo­
d ob n e do w ykonania (jak  , ż e  w  żadnym  innym  
ję zy k u  n ie  m ożna toczyć rozm ow y, tylko W g rec­
k im , łac iń sk im  i h eb ra jsk im ). W niosek  ten b y ł 
popićran y z za p a łem  przez  lo r d ó w ; H olland  , 
M elb ou rn e  i B rougL am  , lecz  zb ijany przez  ar­
cyb isku pa C anterburyi k sięc ia  W ellin gton , lorda  
A b in g er  i innych . K siążę W ellin g ton  w ystaw iał 
to za w ielką za le tę  an g ielsk ich  un iw ersytetów , iż 
u czn iow ie  nie m ieszkają osobno w m ieśc ie , lecz  
w szyscy  razem  pod dozorem . U ch w alon o  na

N a posied zen iu  izby w yższej d. 1 3 . k w ietn ia  
w niesiono  w ie le  b iló w , p rzy jętych  p rzez  izb ę  
g m in , i z ło żo n o  j e  na s t o le ,  w  liczb ie  ich  b y ł 
także i r l a n d z k i  b i l  r e l o r m o w y .  L ord  
M elb ourne w n ió s ł ,  aby te  b ile  dać do druku i 
po p ierw szy  raz odczytać, (co  zw y k le  dzieje s ię  
b ez  w sze lk ich  ufrag), a dop iero drugie odczyta­
n ie  na 2 5 . kw ietn ia  naznaczyć. K siążę W elling­
ton p ow sta ł i m ó w i ł : »P rzyp om in am  za cn em u  
w icehrab i ow e m ie jsca  w  ostatn ićj' m ow ie  od  
tro n u , i w  adresie odp ow iedzi te j i z b y ś c i ą g a ­
ją c e  się  do Ir la n d y i, do m u n icyp a ln ych  k o rp e-  
racyj, do ustaw  o u b og ich , i do d ziesięcin . (K sią­
ż ę  c z y ta - te  m ie jsc a .)  iT y lk o  je d e n  b il, tyczący  
się p ierw szego  p rzed m io tu , by ł dotąd w n ie s io n y  
do tej izby. P y tan ie  o ustaw ie dla u b o g ich  
w praw dzie w sz c z ę te  b y ło  w  drugiej i z b ie , a lo  
irlandzki b il dziesięcinny , n ie  b y ł dotąd przed  ża­
dną z  ob u  izb w niesiony . N i m  w ięc  zacna ta  
izba w ezw an ą  będzie  do roztrząsan ia  zasady lu b  
szczeg ó łó w  b ilu  k o rp o ra cy jn eg o , p o w in n iśm y » 
zdaje m i s ię , p oznać w przód oba te  środk i. (S łu ­
ch ajcie  I) P rzeto  te z  w zyw am  zacn ego  w iceh ra­
b ię, aby roztrząsan ie  tego  b ilu  na dzień  p ó ź n ie j­
szy  o d ło ży ł, zw łaszcza  gdy p ew ien  zacny i u czo ­
ny m ój p rzy ja c ie l, który w  dyskussyjach  nad tą  
ustaw ą w  roku  p r zesz ły m  zn am ien ity  m ia ł udzia ł, 
z pow odu d o m o w eg o  n ieszczęśc ia , ja k ie  m u  się  
zd a rzy ło , dotąd je s t  n ieo b ecn y , i d op iero  za k il­
ka doi pow róci « —  (L ord L yn d h u rst zn a jd u je  
się je s z c z e  w Paryżu , gdzie się radzi sław n ego  
ta m eczu eg o  ok u listy  d ła sw o je j córk i). Lord M e l­
bou rn e od p o w ied zia ł: R ozpraw y nad ustaw ą dla 
u b o g ich  w 'Ir la n d y i ju ż  są otw arte w drugiej 
izb ie , a p rzyjęcie  onej n iep od lega  zadnćj w ąt­
p liw ośc i. B il dziesięcinny będzie p rze ło żo n y , sk o ­
ro fy lk o  stan in teresów  państw a u czy n ić  to p o ­
zw o li : O bie te  ustaw y dosyć w cześn ie  przyjdą  
do izby lo r d ó w , abyście  m o g li sp o k o jn ie  i ro z ­
m y śln ie  roztrząsać on e . —  U b o lew am  nad sm u t­
ną przyczyną , która przeszkadza za cn em u  i li­

czo n em u  lordow i (L yn dhurst) , iż  się n ie  nn> 
staw ić w  izb ie , jed n ak ow oż niew ypada spraw  naj" 
w ięk szej wagi dła1 ca łeg o  k r a ju , pośw ięcać dla 
osob istych  w zg lęd ów  , dla tego  te ż  nie odstąp ię  
od le g o ,  iż drugie od czytan ie b ilu  korporacyj­
n eg o  w dniu n aznaczonym  odbyć się  in usi.*  
Lord K llen b o ro u g h : »A za tem  o b ie  te  uchw ały  
będą ju ż  w tej izb ie  p rzed  drugiem  od czytan iem  
bilu  korporacyjnego ?* t -  L ord M elb ou rn e  : 
w radam , iż  zostaną n u  p rzesła n e  o ile  inozną  
najprędzej,«  W ielu torysow sk ich  lord ów  ż ą d a ł o ,
aby w szystk ie p e ty c y j e ,  ja k ie  nadeszŁynĄ J r^ °
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dyi przeciw  refo rm ie  i o zn ies ien iu  korporacy- 
jó w ,, z ło żo n e  były  na s to le  izby . M argrabia  
ę ła tr ica rd e  : »Bardzo d o b r z e , ty lk o  p otrzeba d o ­
dać do nich i te, co m ów ią  z a  r e f o r m  ą.* —  L ord  
A lyan ley  od łoży ł svyoją m o cy ję  w zg lęd em  H i­
szpanii na 17,. kw ietn ia . P o  z ło ż e n iu  p ew n ej  
l iczb y  p etycy i za i p rzeciw  podatkow i k o śc ie ln e ­
m u  za m k n ię to  p osied zen ie .

S m u tn y  stan h an d lu  i fabryk , m ów i dz. G io b e  
z d o i a l l g o  kw ietn ia  w n iczem  s ię  n ie  p o lep szy ł.

L e ic e s te r , M an ch ester , B irm in gh am , S h effie ld  
11. d. jed n o g ło śn ie  przyzn ali bankierow ie i ręk o ­
d z ie ln icy  , iż  n igdy tak ź le  n ie  było , ja k  teraz. 
W  M an ch ester  j e d e n  ty lk o  fabrykant 6 0 0  robot­
n ik ó w  o d p ra w ił, a  w szęd zie  p on u re  panuje p rze­
czu c ie  , ż e  je s z c z e  gorszo czasy nastaną- llo n fe -  
ren cyja  liw erpolsltiej dep u tacy i z  dyrekcyj? banku  
a n g ie lsk ie g o , n ie  doprow adziła  do żadnego r e ­
zu lta tu .

F r a n c y ja ,

M a n i t e u r  z dnia 1 6 . k w ietn ia  zaw iera cztćry  
rozporządzen ia  z  dnia p o p rzed za ją ceg o , p od p i­
san e p rzez  d o tych czasow ego  p rezyd en ta  rady i 
m inistra  spraw  zagran icznych  h r . M o le , który 
stan ą ł także na c z e le  n ow ego  m in istery ju m  ; na 
m o cy  tych  rozp orząd zeń  p- B a r th e , par Fran- 
c y i , zostaje na m ie jsc a  pana P ersil m in istrem  
sek re ta rzem  stanu w w ydziale  spraw ied liw ości i 
W yznań; hr. M o n ta liv e t, par F r a n c y i, na m ie j­
scu  pana G asparin m in istrem  sek reta rzem  stanu  
w .w y d z ia le  spraw  w ew n ętrzn y ch ; p . Salrandy, 
c z ło n e k  izby dep u tow an ych  , na m ie jscu  pana  
G u izo t m in istrem  sek retarzom  stanu  w w ydziale  
ośw id cen ia  p u b lic z n e g o , i p . L a c a v e -L a p la g n e , 
c z ło n ek  izby d ep u to w a n y ch , na m ie jscu  pana 
D u ch a te l m in istrem  sekretarzem  stanu w  w ydziale  
fin ansów . P P . jen era ł B ernard , adm irał R o- 
s a m e l i  M artin (du Nord) zatrzym u ją  sw o je  p ort-  
f e i l l e : w o jn y , m arynarki i h a n d lu , oraz robót 
p u b liczn y ch .

N a m o cy  p ią tego  rozporządzenia  rów n ież  z d. 
1 5 . k w ie tn ia , zo sta je  co fn ion e rozporządzen ie  
* d. 1 9 . w rześn ia  r. z ., k tóre p o leca ło  m inistrow i 
finansów  p rze ło ż y ć  ustaw ę c łow ą . P rze ło żen ie  
to m iał w ykon ać m in ister sek retarz  stanu w w y­
dzia le  rob ót p u b lic z n y c h , upraw y roli i h and lu .

Izb a  d ep u tow an ych  d . 1 5 . k w ietn ia  za jm ow ała  
®*ę —  tak przynajm niej stało w porządku dzien- 
n y m  •—  p ro śb a m i; le c z  w  rzeczy  sa m ćj cala  
uw agę iig y  zatrudniało p rzesilen ie  m io istery ja ln e . 
B aczn ie uw ażano w szystk ie  m in y  różnych  k an ­
dydatów  d0 m in istery ju m . Tir. M o le , p. M artin  
Tu Nord i adm irał R o sa m cl za ję li m ie jsc e  na  
ła w ie  zm oisteryja lnej. P. G u izot , który później 
p r z y b y ł, p rze szed ł m im o  ław y m in istrów  i usiadł

na d ow nem  sw em  m ie jsc u  m ięd zy  d ep u tow a­
n ym i. O k oło  D iego sk u p ili się  d oktryn erow ie. 
P óźn iej p rzyb y ł tak zo  p. T h ier s  z ź le  uk ryten t 
p o m ie sz a n ie m , i jak b y  n iczem  się  n ie  tr o sk a ł, 
w yd ob y ł sw ój zegarek  na d łu g im  łań cu szk u  i 
niby coś k olo  n iego  r o b ił; zdaw ało się , ż e  z e ­
garek  stanął. I lw iu tesseu cy ją  w szystk ich  ty ch  
m anew rów  i grupow ań było t o ,  iż  m in istery ju m  
M oJe-M ontalivet przyszło  do sk u tk u .
, M o n i t e u r  z  d. 19 . k w ietn ia  zaw iera raport o 
p osied zen iach  obu  izb  na dniu  pop rzed zającym , 
w  którym  zapow iedziane u d z i e l e n i a  z e  s t r o ­
n y  r z ą d u  m ia ły  m ie jsc e . Gdy w iz b ie  parów  
h r . Caram au na m ie jsc u  p. B arthe m ian ow an ego  
m in istrem  sp ra w ied liw o śc i, sek retarzem  obrany  
z o s t a ł , o trzym ał g ło s p rezyd en t rady (hr M o le )  
i  m ó w ił:  »M ości p an ow ie  1 l i  ról rozkazał n a m , 
u d z ie lić  izb ie  parów  w ypadek rów ną przynoszący  
radość je g o  rodzin ie, jak  całej F ran cyi. J eg o  lt. 
m o ść  zaw arł k o n t r a k t  m a ł ż e ń s k i  k r ó l o ­
w i  c a  sw eg o  syna z k s i ę ż n i c z k ą  H e l e n a  
M e k l e n b u r s k o - S z w e r y ń s k ą .  D o św ietn ej  
ro d o w ito śc i, jak a  tę k s iężn iczk ę  czyn iła  godną  
w yboru n astęp cy  tr o n u , łą czy ły  s ię  sza co w n ie j­
sze  je s z c z e  p rzy m io ty ; była ona godną F ra n cy i, 
godną księcia  , k tórego  los b ęd z ie  p od zie lać  p rzez  
w zn iosie  za le ty  serca i u m y s łu , p rzez  o w e  cnoty  
d o m o w e , które się zdają być d zied ziczn em i w  ro ­
dzin ie k r ó le w sk ie j , w  tej r o d z in ie , gdzie za jm ie  
sw o je  m ie j s c e ,  i gd zie  ją  czek a  ty le  m iło śc i i 
szczęścia . —  W y zaś , m ości pan ow ie, p o d z ie la ć  
b ęd z iec ie  radość, jak ą  król u czu w a ja k o  m on arch a  
i o jc iec . O by zw ią zek  królew ica  , zap ew n ia jąc  
trw anie dynastyi, p o ła m a ł szyk i zbrod n iczym  za ­
m a ch o m  stronnictw  , k tóre  n adarem nie u siłu ją  , 
zw ich n ąć nasze  zaufan ie w  p rzysz ło ść . O by ta  
u fn ość  w szystk ie serca, w szystk ie  u m y sły , w szy st­
k ich  k och ających  sw oją o jczy zn ę  , ok o ło  m o ­
narchy z e b r a ła , k tórego  p ośw iecen ie  się  i m ą ­
drość od la t s ied m iu  ocalają  F ra n cy ję ! —  Izba  
parów , s ły sząc  w yn u rzen ie  tych  ż y czeń , k tó rem i 
tch n ie  wraz z n a m i, nie sp od ziew a  s i ę ,  ab yśm y  
do tego  d o łączy li w ykład  n aszych  zasad. C złon*  
k ow ie  n ow ego  gab inetu  za dobrze je j  są  zn a n i, 
aby coś n ow ego o n ich  dow iedzieć się  m o g ła .  
M ości panow ie I B ęd ziem y  p o stęp o w a ć  na tej 
drodze sta ło śc i i ro stro p n o śc i, a lb o w iem  ty m  
ty lk o  sp o so b em  teraźn iejszości dam y p om yśln ość  
i za b ezp ieczy m y  się na p rzy sz łe  czasy. Izba parów  
pozna trudno p rzeszk od y , ja k ie  p rze łam ać m u ­
sim y ; ona naszym  u siło w a n io m  odda sp ra w ie ­
d liw o ś ć ; pew ny tez  j e s t e m  , iż  znajd ziem y u  n ie j  
tę p o m o c , tę  o d w a g ę , tę  g o r liw ość , co  tak p o ­
tężn ie  się p rzyczyn iły  do ustalenia n a szeg o  kon­
sty tu cy jn ego  rządu.* Na p rop ozycy ję  jen era ła  
L a llem a n d  izba u ch w a liła , aby zeb ran o  d ep u ta -
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cy je  i p o leco n o  je j  p o n ie ść  królow i a o r a z ik r ó -  
lew ico w i życzen ia  w ty m  w ie lk im  i szczęś liw ym  

pypadku , o k tórym  w łaśn ie  co doniósł izb ie  p re ­
zyd en t rady m in istrów .

W  izb ie  d ep u tow an ych  p rezyd en t rady hrabia  
M o le , rów n ież  d on iósł o m a j ą c e m s ię  odbyć o ż e ­
n ien iu  księcia  O rlean s z k siężn iczk ą  H elen ą  M ek- 
leu b u rsk o  - S zw eryń sk ą  i dodał w  k o ń cu : »Po-
trzeb a  teraz p o m y ś leć  o u trzym an iu  n astęp cy  
tron u . M łoda k siężn iczk a  , której o jczyzn ą  b ę ­
d z ie  F r a n c y ja , pow inna w  n iej zn a leźć  takie  
m ie j s c e , aby b y ło  god n e s to p n ia , ja k i za jm ie  
ob ok  tronu . N ie c h  to b ęd z ie  ży czen iem  izby ; 
j e s t  ju ż  b o w iem  ż y c z e n ie m  ustaw y. —■ T y m ­
cz a se m  m ośc i panow ie p rzełożony w am  b y ł pro­
je k t  do u s ta w y , naznaczający apanaż d ru g iem u  
ż  p e łn o le tn ic h  syn ów  k ró lew sk ich  ( k sięc iu  N e ­
m o u rs). J e s lto  rozp orząd zen ie od p ow ied n ie  w szy­
stk im  zasad om  n aszej k onstytucyjnćj m onarchii. 
T e g o  w ym aga ł w ie lk i narodow y in teres, godność  
tronu  i p rzep isy  k ra jow ego  prawa z e  w szystk ich  
czasów . G dy b o w ie m  d zied zictw o  korony dla  
książąt krw i k ró lew sk iej tw orzy w ła śc iw e  prawa 
i  w łaściw e ob ow iązk i , rów n ież  pociąga za sobą  
k o n ieczn o ść  Da zaw sze  trw ającego  utrzym ania  
( e ta b l i s s e m e n t ), od p ow ied n ego  stopniow i i godno­
ści. —  K r ó l, m ośc i p a n o w ie , n ie  c h c ia ł ,  aby 
izb a  ró w n o cześn ie  ob m yśla ła  nadanie dotacyi 
ob u  je g o  syn om . S a m  książę N em ou rs p o śp ie ­
szy ł z prośbą do sw eg o  dosto jn ego  ojca , aby dziś 

ie cz ę  sw o jeg o  rządu i w aszą m . p an ow ie jed yn ie  
o b róc ił na sp ra w y , k tóre w  je g o  oczach  są na- 
g łe jsz e . J e g o  król. m o ść  p o sta n o w ił, iż żądan ie  
p rze ło ż o n e  dla drugiego je g o  s y n a , na inny czas 
o d ł o ż o n e  zostan ie . —  M am y przeto  zaszczyt 
p r z e ło ż y ć  w am  , m o śc i p a o o w ie , p ro jek t do 
u staw y, m ający na c e lu  u ch w a lić  artyk u łem  2 0 . 
ustaw y z dnia 2 . m arca 1 8 3 2  (na przypadek  o ż e ­
n ien ia) zaw arow ane d o p e ł n i e n i e  d o t a c y i  
d l a  n a s t ę p c y  t r o n u .  Król nie p ozw o lił 
n a m , w yrazić liczb ą  teg o  d o p e łn ien ia ■ zostaw ia­
ją c  to iz b ie , jak o  organow i u czu cia  narodow ego. 
Art. 2 . projektu  do ustaw y W razie w czesn ego  
zgon u  k r ó le w ic a , naznacza w dow iej opraw y  
k siężn iczce  je g o  m a łż o n c e , stosow n ie  do k on­
traktu ś lu b n eg o  roczną su m m ę  3 0 0 ,0 0 0  fr. —”  
W  k ońcu  sw ej m o w y  ośw iadczył prezydent rady, 
p o d o b n ie  ja k  w izb ie  parów  , iż  m in istrow ie n ie  
p otrzeb u ją  w ykładać zasad sw oich . —  »Nie j e ­
steśm y  n ow ym i lu d źm i —  m ow il ón —  w szy ­
scyśm y w w alce udział m ieli W p an ow ie w iec ie , 
k to  je s te ś m y , nasza p rzesz ło ść  je s t  dla nas r ę ­
k o jm ią  naszej p rzyszłości. In n ego  program atu  
n ie  p rzetożym y w p a n o m ; czyn n ości nasze dadzą 
w p an om  dostateczne św iad ectw o  o naszych  za ­
m ia r a c h .* —  P o czem  p rezyd en t rady p od ał izb ie

w spom niany w sw ej m o w ie  p ro jek t do u staw y , 
tyczący  się  d o t a c y i  k s i ę c i a  O r l e a n ,  
oraz k ró lew sk ie  rozp orząd zen ie  , m ocą  któregó  
p ro jek t do u sta w y , p rze łożon y  izb ie  d ep u tow a­
n ych  dnia 2 6 . stycznia t. r. o a p a n a ż  u k s i ę ­
c i a  N e m o u r s ,  c o f n i o n y  zo sta je . —  Nra- 
B tępnie izba p rzystąp iła  do rozpraw  nad dodat­
k o w y m  k red y tem  dla A lg ieru , k tóre p rzez  w ie le  
dni potrw ają. N a  tern p o s ied zen ia  m ó w il i: m ar­
sza łek  C la u z e l, p . J a u b ert i p. de R ance.

M o n i t e u r  z  dn ia  19 . k w ie tn ia  zam ieszcza  k ró­
le w sk ie  rozp orząd zen ie  z  dnia poprzed zającego  , 
m o cą  k tórego  ( były m in ister  sp ra w ied liw o śc i) 
p . P ersil, m ianow any zosta ł p rezy d en tem  kom is-  
syi m e n n ic z e j  , na m ie jscu  zm a r łeg o  hrabi de  
$ u ssy .

J o u r n a l  d e  P a r i s  zap ew nia  , iż  h r. M onta livet  
w stęp u ją c  do m in istery ju m  zatrzym ał sob ie  p o ­
sadę in ten d en tu ry  listy  cy w iln ej , a pan Karthe 
p rezyd en ctw o  d y rek cji ob rach u n k ow ej.

M o n i t e u r  zaw iera rozp orząd zen ie k ró lew sk ie  
z d. l i g o  kw ietnia, m ian u jące  m arszałka L ob au , 
para F ran cji , zn ow u  n a cze ln y m  dyw ódzca gw ar- 
dyi narodow ej w d ep artam en cie  Sekw any. D ru ­
g ie  rozp orząd zen ie  m ian u je  p u łk ow n ik ów  i pod­
p u łk o w n ik ó w  do d z ies ięc iu  leg ij paryzk icli i c z te ­
rech  leg ij p rzed m ieść . P u łk ow n icy  5 tej i 9 le j  leg ii  
z pow odu w niesionych  rek lam acyj n ie  są j e s z c z e  
m ianow ani.

K siążę B ro g lie  zaszczycon y  zosta ł p o le c e n ie m  
zastąp ien ia  księcia O rlean u  w p o łączen iu  się  p rzez  
prokuracyję z jeg o  dostojną narzeczon ą .

T a k że  dnia 13 . k w ietn ia  w ieczór  zb iegow isk o  
zn ow u  m iało  m ie jsce  na p rzed m ieśc iach  S t. 
J a cq u es i da  T e m p ie . M łodzież w grupach  po  
5 0  lu b  60  p rzeciągała  śp iew ając  p ieśn i r ep u b li­
kańsk ie , po  u licach . W jed n ej z d z ie ln ic  m iasta  
w ytiu czon o  przez  z ło ś liw ą  rozryw kę p rzesz ło  3 0 0  
okien .

M inister w ojny , o ficerów  6 2 g o  p u łk u  linijo- 
w ego (w  O ra n ie ), k tórzy  ze s łu żb y  u su n ięci zo ­
stali z pow odu p ro testa cy i, podanej p rzez  n ich  
p rzeciw  w o jen n em u  b u letyn ow i m arszałka C lau­
z e l , w sz y stk ic h , w yjąw szy p u łk o w n ik a , znow u  
do daw nych stopni i do czynnej słu żb y  przyw rócił.

P o d łu g  dz. M o n i t e u r  A l g ó r i e n  jen era ln y  g u ­
bernator fran cu zk ich  posiad łości w  p ó łn ocn ej  
A fryce , je n e r a ł - p oru czn ik  hrabia D am rem on t-, 
p rzybył dnia 4 . k w ietn ia  do A lg ie r u , a dnia 5go  
w ydał odezw y do m ieszk a ń có w  i do w ojska. 
W od ezw ie do m ieszk ań ców  tak m ó w i:  W yprawa  
do Iion stan tyny b ęd zie  przed sięw ziętą  dla ocaP  
nia h on oru  oręża  fra n cu zk ieg o , le cz  z  r e s z t ą  taki 
je s t  p lan  m ój : F ran cu zk io  siły b ojow e sk o n ­
cen trow ać na n ajw ażn iejszych  p u n k ta c h , t a m ż e
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nieogran iczon e, trw a łe  panow anie u s ta lić ; p rzez  
upraw ę roli zrob ić  osady przyw iązan em i do m ie j­
sca ; p osiad łości n iep rzeb ytą  liu iją obronną tak  
d alek o  rozciągającą s ię  , jak  o n e ,  zasłan iać; c ią­
g le , krok za k rok iem  , g d z ie  tylko b ędzie  nadzieja  
utrzym an ia  p o stęp u , naprzód się  posuw ać; u czy ­
n ić  k rajow com  panow anie F ran cu zów  łagod n em  
i d o b r o c z y n n e m ; nak łon ić  i c h ,  aby przybyw ali 
na targi fra n cu zk ie; natchn ąć w nich  za m iło w a ­
n ie  r ęk o d z ie ł i p o rzą d k u , s ło w em , p ok ój zapro­
w adzić m iasto  stanu w ojny, a je s z c z e  taki p ok u j, 
któryby oparty  na spraw ied liw ości, by ł oraz dość  
s iln y m  do utrzym ania sa m eg o  sieb ie; życzliw ość  
i op ieka  tym  , którzy go zach ow ają  > a kara na 
ły c h  , k tórzy go naruszyć sio  odważą.

P ro ces jen era ła  R igny od łożon y  je s t na k on iec  
tnaja . P P . Caram an i M ortem art przygotow ują  
s ię  za te m  do odjazdu z M a rsy lii, złożyw szy do­
w ody sw eg o  św iadectw a. J en era ł D e s m ic h e ls , 
o b ejm u ją cy  dow ództw o w l lo r s y c e ,  przybył dnia 
1 1 . do M arsylii.

K u r y  j e r  N i ż s z e g o  R e n u  zaw iera list 
k om en d an ta  Partjuin z Z u rich  z  5go  k w ie tn ia , 
dający o b ja śn ien ie  o  w yjściu  je g o  ze  s łu żb y . 
I1. P a r c j u i n  m iał je s z c z e  czek a ć  dwa lata na p eu -  
ayję retretow ą  i prosił m inistra w ojny , aby m óg ł 
ten  czas b ez  żo łd u  p rzep ęd zić  w  Szwajcaryi. 
P . Bernard od p ow ied zia ł m u  n ie ty lk o  w  sposób  
od m ów ien ia  na to w ezw a n ie , a le  nadto pogroził 
*nu , i£ go staw i przed  sąd w ojen n y  za t o , ze  
b ez  je g o  p ozw o len ia  zosta je  za granicą. Pan  
Parcjuin p ed a ł dop iero o sw oje  u w o ln ien ie  Koń­
czy  ón lis t  sw ój l e n  o św ia d czen iem  , że  chociaż  
sie nie liczy  do arm ii , zaw sze  oręż je g o  w razie 
p otrzeb y  go tów  b ęd z ie  na u słu g i o jczyzn y .

R o ssy ja .
—  Z, P e t e r s b u r g a  d .  8 . k w i e t n i a —

Jen era ł-a d ju ta n t je n e r a ł jazd y  hrabia B en k en -  
dorf , p rzez  trzy tygodnie c iężk ą  był dotknięty  
ch orob ą . D z iś  ju ż  m a się  le p ie j . L ek arze  ce-_  
Barscy m aja w  sw ej p ieczy  dostojuego pacyjenta . 
S a m  cesarz praw ie co dzień  go odw iedza , cza ­
s e m  i k ilk a  razy na d z ie ń , i w  o g ó le  daje m u  
n a jży cz liw sze  dow ody sw ego  w sp ó łczu c ia . —  
O debrany tu  lis t  hand low y z now o - rossyjsk ich  
p fo w in cy j z 23  p. m . w yraża niezaw odną nadzieję,

na w iosnę w  portach  C zarnego m orza  h an d el zb o­
r e m  nadzw yczajnie o ży je . O piera ón tę  nadzieję na 
W zm agającem  się coraz dopytyw aniu  się o zb o że  
z  p ó łn ocn ej A m ery k i, k tóre  stan han d lu  w w ielu  
p o łu d n io w o -eu ro p ejsltich  portach  w bardzo w ielk i 
ru ch  w p ra w;j0  iN astępnie list ten  w tym  w z g lę ­
dzie tak s ię  Wyra£a ; „Piszą nam  z M arsy lii, iż  
»nasz transport 4 9 ,8 5 4  czetw erti p szen icy  przybył 
„tam  d. l ,  styczn ia  , cztery okręty  odeBzło z nią

„zaraz do S tanów  Z jed n oczon ych . O dkąd F ran- 
„cuzi A lg ier opanow ali i z  n iesp od ziew an ym  sk u t-  
„liiem  zaczę li tam  p o p iera ć  zakładanie osad, od  
„tego czasu  w yw óz zboża  z M arsylii sta ł s ię  c ia -  
„głym  a rty k u łem  h an d lu  , k tóry  bez w ątp ien ia  
„w yżej się  podn iesie . N ow a francuzka w ypraw a  
#do A lgieru  m u si podnieść n iety lk o  dopytyw auie  
„się o  in n e artykuły  żyw ności , a le  i o zb o że  
„w M arsy lii, a ta k  je s t  n ad zieja , ż e  A lg ier  na la t  
„w ie le  stan ie  s ię  dla nas m ie jscem  p rostćj sp rze -  
»daży zb oża  , gdyż h an d el ten  z naszych  portów  
„połud n iow ych  czarno-m orsk ich  m o żem y  b e z p o ­
ś r e d n io  z A lg ierem  prow adzić, b ez  p o m o cy  m ar- 
„sy lsk ich  kupców .*

■ — o  —

W iadomoici handlowe i przemysłowe>
(Z  horespondencyj prywatnych.)

P i a t a  d,  2 7 . k w i e t n i a  1 8 3 7 , D o p iero  od n ie­
ja k ieg o  czasu  m o g ły  się zacząć  u  nas roboty  
w  p o lu  , le c z  p rzez  zbytną w ilg o ć  z iem i n ie  m oga  
iść  p osp ieszn ie . P ow ietrze bardzo je s t  sp rzyjające  
w sch od zen iu  za siew ów ; gorące , a czcslo  parno dni 
z burzam i dopom agają roślin n ości. J a k k o l ­
w i e k  o z i m i n y  w p o c z ą t k u  m a r c a  d o b r z e  
w r ó ż y ł y ,  t a k  t e r a z  n a d z i e j a  w s z y s t k i c h  
o m y l o n a ,  g d y ż  s i ę  i n a c z e j  p o k a z a ł p .  
P óźn ie jsze  zasiew y z pow od u  spad łych  śn iegów  
z lto ó cem  m arca m ie jsca m i zn iszczo n e  zo sta ły ;  
dla tego też przyp u ścić  m o ż n a , iż żyto  w  te ­
raźn iejszej n izk iej c e n ie  n ie  zo stan ie  ; dziś k o ­
rzec  k osztu je  2  zr. , p szen icy  4  1f i  zr. m . k. 
Z w yk le  liczny  o ły ch  czasach  p rzech ód  w o łó w  
do O łom u ń ca  zdaje sie  tego roku być l ic z n ie j­
s z y ,  n iż in n em i cza sy ; le c z  i to  p ew n a , ż e  D i -  

gdy n ie  w idziano tak dobrze u tu czon ych  w ołów , 
jak  w ty m  roku .

W handlu  produktam i p łacą  cetnar ło ju  to ­
p io n eg o  2 2  do 2 2  l / 2  z r . , m iod u  1 9  do 20  zr., 
tu reck iej patoki 2 1  do 2 2  zr. , przędziw a k o ­
n op n ego  1 6  do 18  l / 2  z r . , ln ian ego  2 2  do 24  
z r . , k op ra  5 do 5 1 /2  z r . , k m in u  6  do 7 z r . , 
nasienia kon iczu  14 z r . , styry jsk iego  kon iczu  18  
zr. , p rzezroczystego  karuku 2 0  z r . , potażu  g a ­
licy jsk ieg o  1 0  l / 2  do 1 1  z r . , w ęg iersk iego  13 l / 2  
do 14 1/2 zr. w szystk o  w  m . k . W  handlu w ełn ą  
w ielk a  p an u je  c isza  —  widoki na p rzyszłość  j e ­
szcze  p o sęp n ie jsze . O w e łn e  z p rzyszłej strzyży  
dotąd n ic  n ie  zakontraktow ano.

W i d d e ń  d .  24 . k w i e t n i a  1 8 3 7 . T e n  i n astę­
p u jące  m iesią ce  są dla G alicyi co do h an d lu  w ol- 
m i r o z s tr z y g a ję e e m i; dla tego b ęd z iem y  c z ę s t­
sze  u d z ie la ć  d on ies ien ia  :

a) T a m teg o  tygodnia b y ło  n iep o ro zu m ien ie  
m ied zy  k om pan ija  T randlera a Jerzego S te in -  

) (  2
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Ł a c h a , i  d la tego  w zg lęd n ie  cen y  tu t e j s z e j ,  n io  
ź le  sta ła  c e n a ; w szak  jak  d on osiliśm y, tutaj c e t­
nar m ięsa  w o łu  g a licy jsk ieg o  p łacą po  3 0  zr. 
do 37  zr. 3 0  kr. w . w .

N a m icn ion y  S te in b aeh  w yw iązując się z ośw iad­
czen ia  w  n aszych  don iesien iach  w zg lęd n ie  G a- 
licy i u m ie sz c z o n e g o , ofiarow ał hr. S tan isław ow i 
Skarbkow i w  n aszej p rzy tom n ośc i 37 zr. 3 0  kr. 
w , w . z 2  p r o cen tem  —  p o m im o , iz  I r a n d le r  
ly łłto  37  zr. w . w . z 2  p ro cen tem  daw ał. W  pią- 

■ tek  n ie  dał się  hrabia s k ło n ie , a dnia w czoraj­
szeg o  po cen ie  p rzez  S te in b ach a  p o d a n ej, to 
je s t  cetn ar po  3 7  zr. w. w . z 2  p ro cen tem  w szyst­
k ie  sw e  trzy transporta w o łó w  przeszło  8 0 0  sztu k  
w y n o szą ce  T ran d lerow i sprzed a ł. Gdy T randlor  
m a  z a p a s , a k om p an ija  S teinbach a je s t  m ocn ą , 
to  ja k  dow iadu jem y s i ę , p ierw szy ostatn iem u  
półtora  lo su  od stąp ił z  tych  w ołów . O baw iam y  
sio t e d y ,  ażeby  J erzy  S te in b aeh  zn iech ęc o n y , iz 
w sz e lk ie  je g o  o św iad czen ia , jako  p . P aulinow i 
za cetnar po 4 0  zr. w . w . , p . Iłop ystyń sk iem u  
po 3 8  zr. 3 0  kr. w. w . z  2  p ro cen tem  i t. d. 
l is to w n ie  c z y n io n e , stają się b e z o w o c n e n ti, n ie  
z r o b ił ,  ja k  m ó w ią , jed n e  z T ra n d lerem  r ę k ę ,  
o na ten  czas d aleko gorzej b y łob y  dla sprzeda­
ją c y c h . Co do nas ob ied w ie  k o m p an ije  są nam  
o b o ję tn em i —  żadnej ani m a m y , ani żądam y, 
a n ib yśm y  p rzy ję li za nasze  p ośred n ictw o  korzy­
śc i —  ty lk o  z  serca zyczym y  s o b ie ,  b yć  u ży­
te c z n y m i.

i>) W oły  pana B o m a szk a n a  w  d on iesien iu  na- 
sz e m  z  doia 1 4 . b . m . w zm ian k ow an e , w ydały  
para 1 0 6 6  fu n tów  m ięsa  wraz z r e g i e - \ o j e m ,  
sztu k a  m ia ła  r e g i e - \o ju  65  fu n tów . W oły  na n o ­
g a ch  p . T rand lor p rzy jm o w a ł w  11 cetnarach .

O ło m u n ie c .  T a r g  n a  w o ł y  d . 2 4 . k w i e t n i a  r. b .

P r z y p ę d z i l i :  l )  F raóc iszek  G rzyb czyk, z P ia­
s e k ,  78  w o łó w  ; 2) I iera ch  F e d e r , z L iska, 76; 
3 ) P er l B ern zw eig  , z Z u r a w n a , 7 2 ;  4) S c h o le m  
P o r s t ,  z  D em b icy , 6 6 ; 5) J ó z e f  S e in fe ld , z W i- 
ktorow y, 1 1 8 ;  6 ) H ersch  Ł u s t ig , z B o łsz o w ic , 
1 5 9 ;  7 ) L am esd orf S u l , z  G e r z y c , 5 3 ;  8 ) Jan  
K o rze n io w sk i, z  N isk a , 4 8 ;  9 ) Ignacy W o jn a , 
z  W ó d c z e n k i, 9 1 ;  1 0 ) W o lf B r a te r , z  Żuraw na, 
4 0 ;  U )  W iescn b erg  i G ro ssm a n n , z Z u raw n a , 
95  ; 12 ) Jan T cod orow icz  , z e  S ło b u d k i, 2 o 6  ; 
1 3 ) B rater i B e id a f , z Ź uraw na , 1 5 4 ;  1 4 ) J e ­
rzy M o ld rz ik , z C ieszyn a , 7.1; 15 ) J ó z e f  G las- 
m a n n , z M istka, 6 2 ;  16) P er l S a lo m o n , z R a­
d o m y ś la , 2 2 2 ;  1 7 ) A nton i A n to n iew icz , z e  S ta ­
n is ła w o w a , 5 6 ;  1 8 ) N e iser  F r a u c isz e k , z O p a­

w y , 4 0 . M atćm i party jam i 3 1 0 . S u m a  p rzy ­
p ęd zon ych  2 0 9 7 .

Cena je- Z tych
dnćj para

K u p i l i : J6 pary ważyć
w w . w. •n mogła

m u
zr. | kr. cetnar.

Do O łom uńca st. N. 1. 67 1J2 215 21J2 71J2
—• Pragi stado Nro. 2. 67 310 — 8 9 lj2
— O ssy stado Nro. 3. 61 314 — 9 91J2
Po skończ, targu W iedeń­

czykom  zprzed. st, 4.
Do Pragi stado N ro. 5 100 590 — 13 11
Wie'dericzykoin sprzed, 

stado Nro. 6.
Do Berna stado N ro. 7. 40 297 — 5 9
—  dtto. st. N ro. 3. 27 225 — 3 7 1]2
—  dtto. st. N ro. 9. 78 312 30 13 9 lj2
—  dtto. st. N ro. 10. 40 250 _ — 8
Niesprzedano st. Nr. 11. 
Pognano doW ied. st. 12.
Do Berna stado Nr. 13. 72 330 — — 9 3J4
—  Pragi stado N ro. 14. 71 324 — — 10 1J2
—  Jarom irca st. N. 15. 54 315 _ 8 9 1J2
W ićdcnczykom  sprzed, 

stado Nro. |6 .
Do Pragi stado Nro. 17- 50 370 _ 6 11
—  dtto. st. Nr. 18. 
Pojedyńczo sprzedano

29
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271 3 8 1)2

T e g o  tygodnia n ic p rzed  targ iem  n ie  sp rze ­
dano bydła  i w szystko na targ p rzyb y ło . Z  p o ­
w odu w ysok ich  c e n ,  żadnych  p rzed  p o łu d n iem  
n ie  rob ion o  in teresó w  i d op iero  po p o łu d n iu  
pozaw ierano u gody na kup n o  w o łó w . M ian ow i­
c ie  W iedeńczycy  ociagałi się  z  k u p n em  , p o n ie ­
w aż 6 0 0  w ołów  s 2 0 0  z dóbr h rab iego  Skarbka, 
2 0 0  z dóbr barona K o n o p k i, a 2 0 0  p . R o m a sz -  
kana prosto do W ieduia p o p ę d z o n o , z  tad b ę ­
dzie tam  znaczny n ap ływ  w o łó w . T o  b y ło  p rzy-  
czyną spadnięcia  ta in ze  cen y  cetn ara  m ięsa  na 
3 6  zr. w. w . G łów n e stad a , w yrażone p od  licz . 
1 2  i 1 6 ,  prosto z targu p osz ły  do W iednia; s ły ­
ch ać w sz e la k o , z e  ku^icy w ied eń scy  na drodze  
dobili targu , tyIko nie w iadom o je s z c z e  , po^  
ja k iem i w arunkam i. T ak sa  funta  m ięsa  spada  
t a k ż e ; na każdy przypadek  h a n d e l w o łm i przez  
jak iś czas len iw o  p ó jd z ie , k u p u jący  b o w iem  zą -  
cłaj? ceD u m ia r k o w a n y c h , a G alicyjan ie m ają  
drogie w oły  w roku . P ow oli dop ićro  pow róci 
ró w n o w a g a , ja k  i daw niej byw ał ten  porządek . 
Z resztą , b iorąc w  p rzec ięc iu  , w szy stk ie  w oły  
dobrej były jakos'ci. N a p rzy sz ły  tydzień  sp o ­
dziew ają s ię  zn ow u  o lto lo  2 0 0 0  sz tu k  w o łó w .

('Dalszy ciąg Wind- handl. w  Nadzwycz. Dodatku.)

R ed akey ja : 1. W. Kamińskiego. — D rahiem : P io tra  P illera , w e  L w ow ie. (Dod. nads.J



Dodatek nadzwyczajny do Nru. 5 i .  Gazety Lwowskie'}.

W  dodatku nadzw yczajnym  do G azety  
lw ow sk iej N r. h2 , czytałem  artykuł *>kie- 
i dy się  mają kocić jagnięta.”

P oniew aż autor tw ie r d z i, jak ob y  ow ce dopiero  
W M arcu kocić się pow inny; dla sprostowania te ­
go  b łę d u , oraz p rzysłużen ia  się szanow nym  p o ­
siadaczom  ow iec w G a lic y i, n am ien ion y  artykuł 
b liże j ośw iecić  zam yślam . M ając sam  dosyć du­
żą i p ięk ną o w cza rn ię , w  p rzeciągu  lat sied m iu , 
p rzek on a łem  się  a to z n iem a ły m  k o sz te m , że  
n ajlep szy  czas, w  którym  ow ce kocić się pow inny, 
j e s t , od początku  listopada aż do koóca grudnia. 
M n iem an ie  autora tegoż artyk u łu , jakoby ow cza­
rze  n iem ieccy  z  trw ożliw ej staranności o drogie 
i  z tys iączn em i trudnościam i z H iszpan ii sprow a­
dzone o w c e , z im o w e  k ocen ie  i w  N iem czech  za ­
prow adzić m ie l i , je s t  zu p e łn ie  m y ln em  i ow szem , 
z  początku sprow adzone z H iszpan ii m atki, w S a -  
x o n i i , M oraw ii i  S z lą z k u , zaw sze na w iosnę k o ­
c iły  s i ę , a okocone z ja g n ięta m i w  p o le  w yp ę­
dzane b y ły . D op iero  p ó ź n ie j , gdy m yślący go­
spodarz n ie m ie c k i, o n iedogodności tego kocenia  
p rzek on a ł s i ę , w  takim  czasie  barany do m atek  
puszczać z a c z ą ł, iż  posunął k ocen ie  na listopad  
i gru d zień . A to je s t  jed yn ie  stosow ny cza s , o- 
sob liw ie  dla naszego  k lim a tu , w  którym  z jagniąt, 
jak  n a jlep szych  , n a jm o cn ie jszy ch , najzdrow szych  
i najw iększych  ow iec  dochow ać s ie  m ożn a . Co 
s ic  tyczy przestrogi P . P etr i , trzeba dobrze znać  
T h e r e s i e n f ę ld ,  aby w ied zieć , z  jakiej p rsy czy n y P . 
P . z im o w e  k ocen ie  gani i zabrania.

I le  teu  artykuł zrozu m ieć  m i się  d a ło , szan o­
w ny autor z następujących przyczyn r a d z i, aby 
ow ce n ie  w  listopadzie i g ru d n iu , le c z  w  m arcu  
kociły  s i ę : a lb ow iem  m ó w i, że

o)  O w ce w z im ie  w ykocone n ie  m ogą bez z n a ­
c z n e g o  k o s z t u  b yć doprow adzone do tego  
s t a n u  t u c z n o ś c i ,  by tryków  p rzyjm ow ały  w  
czerw cu i w szystk ie b yły  zap łodzone.

b)  W ykocone w  z im ie  m aciory, drugie ty le  po­
trzebują karm y co na w iosnę kocące s ię .

c)  Jagnięta z im o w e , d la braku sło ń ca , ru ch u  
> zaw sze w stajni śm ierd zącego  (?) pow ietrza , są 
słab sze i m n iejsze .

d)  T ak ow e n ietylko nader kosztow n e utrzym anie  
spraw ują, a le  w e łn a , którą dadzą, zaledw o nagro­
dzi t ę , którą przez tarcie się  o n y c h ż e , m aciory  
na u ich  i brzu ch u  utracą.

e)  Natura najlepszy  przew odn ik  onaczyła m a ­
r z e c ,  za poro najdogodniejszą; św iadkiem  tego  
są  ow ce grom ad zaw sze z trykam i pasące s i ę , 
które w  tym  m iesiącu  s ie  p ło d zą , a przez sier­

pień i w rzesień  na ściern iach  w yp asiou e, ch ę tn ie  
p rzyjm ują  tryka. Co do

a)  Szczerą praw dę w yznać m u s z ę ,  że  m y śli  
autora zrozu m ieć  n ie  m o g ę , a lb ow iem  niepoj-  
m u ję  jak iejto  tuczności p o trzeb a , aby m aciora  
tryka przyjąć ch cia ła  i zap łodzoną b y ła?  W szak­
ż e  w  pórządn ie i p iln ie  utrzym yw anej ow czarn i, 
ow ce p rzez  cały  rok  w  dobrem  c ie le  b yć  pow in­
ny , a karm iąca m a tk a , oprócz że  je j  w ełn a  su ­
chą i m n ie j elastyczną staje s ię ,  z ciała spaść  
n ie  m o ż e  i n iep ow in n a  ! M iałżeby szanow ny au ­
tor , m ów iąc o kosztow nem  doprow adzeniu do 
staDU tu czn ośc i—  m y ś le ć , ż e  ow ce przed p arze­
n ie m , w y k a r m i a ć  się  p o w in n y ?  D op u ściw szy  
ju ż  raz ow co do stanu zn ęd zn ia łego , i najw ięk­
szy m  k o s z te m , tak ła tw o i b ez  szkody, wydobyć 
ich  z n iego  n ie  m ożna.

b)  P raw d a , że (cały rok skąpo u trzy m a n e, w  
jakiej bądź porze ro k u , n ietylko w  z im ie ) w yk o­
con e  m aciory, d ru g ie  ty le  karm y potrzebują , lecz  
p y ta m , czy li godny autor był w  stanie , pasąc na 
w iosn ę roku  1 8 3 3 , 3 4  i 3 5 ,  sw oje w ykocone  
m atk i i ja gn ięta , na nędznej i — przez nadzw y­
czajne w  tych  latach  panujące gorąca , w ypalonej 
tra w ie , bez dodania tym że w s ta jn i, przynajm niej 
suchej s ło m y , n a leżycie  ich  u trzym ać i czy li 
w tedy, m aciory j e g o ,  także p o trzeb n e m lek o  
m iały  ?

c)  ,W  dostateczn ie obszernej, i n a leżycie  duży­
m i oknam i opatrzonej sta jn i, jagn ięta  na ich  
w iek  i s i łę ,  dosyć słońca  i m iejsca  do ru ch u  
m a ją , uw ażając z a ś , aby w s ta jn i ,  n ie m n ie j  ja k  
9  i n ie  w ięcej ja k  11 stopni c iep ła  b y ło , gnój 
zaś co drugi m iesiąc regularnie' w yrzucony został, 
śm ierdzącego  pow ietrza obaw iać się  n iep otrzeb a .

d)  Zarzut kosztow nego u trzym ania zim ow ych  
jagn ią t, w ie le  na m ocy  swej tra c i, gdy p om n ie­
m y, że  li  tylko od dobrych ch ęc i roluika zależy, 
przez rozszerzen ie  ku ltury traw pasznych i sto­
sow ny system  rolniczy, ty le  zim ow ej paszy przy­
sp o so b ić , aby m atki z jagn iętam i przezim ow ać  
m ożna ; w  przypadku z a ś , gdyby te  trawy ch y b i­
ły , przy tak lich y ch  cenach z b o ż a , ja k ie  w  Ga- 
licyi m am y, osepką ze sieczką , a n areszcie  k il­
kom a k orcy karto ili, brakowi paszy zaradzić m o ­
żna. Ilość zaś i jak ość w e łn y  jagn ięcej i gnoju, 
w ięk szy  nakład na n ich  zrob iony, sow icie nagro­
dzi. Już to bardzo ź le  utrzym ana o w cza rn ia , 
kiedy  na ś c ie r ń , całą nadzieję naszę pokładam y, 
aby na tej dop iero owca do ciaia przyjść  m ia­
ła , albo gdzie jagn ięta  trąc się o m atki—  ja k  
szanow ny autor tw ierdzi —  ty le  w ełn y  na n ich  
p op suć m o g ą . aby naw et w szystka jagn ięca  w et-



n a , n iezdoła ła  w ynagrodzić szkodę na m atkach  
zdziałaną —  w  porządnie i system atyczn ie u trzy­
m anej o w cza rn i, ow ce p rzez  cały roli dobrze 
w ygląd ać , przy m ięsie  b y ć , i żadnej ob lazłej o- 
w cy w idzieć n iep ow in n o  s ię . J e ź li zaraz w  trze­
c im  tygod n iu , po narodzeniu się jagnięcia , tako­
w e od m atki odłącza i ty lko  trzy razy, p óźn iej 
zaś dwa razy na d z ie ń , do m atki przypuszcza się , 
w tedy żadna m atka b yn ajm n iej u ieob lizie . Cała 
w ięc  jagn ięca  w ełu a  , w  nagrodę kosztow niejsze­
go utrzym ania ty c h ż e , zostaje.

e) N iezdaje m i s ię , aby sam a natura m arzec , 
jako  najdogodniejszą porę do kocenia oznaczyć  
m ia ła ; a lb o w iem  p rzek o n a łem  się d o b rze , że  
b y le  tylko o w c a , po w ykoceniu  się  t jak iś czas 
w yp oczęła  , zaw sze je s t  chętną do przejęcia tryka. 
N ajlepszy dowód te g o , m am  na p ierw iastkach , 
które praw ie co m iesiąc  do barauów chcą. Pora 
w ię c , w  której ow ce kocić się  pow inny, jest listo ­
pad i grudzień  , przyczyny dla których każdem u  
ow czarzow i, w yż w ym ien ion y  czas, jak o  najdo­
godn iejszy  rad zę , następującem u uw agam i pop ie­
ram  :

1 . P arząc ow ce  w  czerw cu  i lip eu  , u tw orzen ie  
i rozw ijan ie się  zarodku (E tn b rio ) dzieje s ię  w cza -  
s ie  , w  którym  m aciory używ ając św ieżeg o  pow ie­
trza , ruchu  i arom atycznej z ie lon ej paszy, w naj- 
le p s z e m  zdrow iu i m ocy s a , Czego i zarodek  
ic h  u czestn ik iem  się s ta je , a m aciora ta k a , da- 
ja c  , b ez  osłab ien ia  sam ej s ieb ie  do w ykształcenia  
i w yżyw ien ia  zarodku , p otrzeb n e m u s o k i , uro­
dzi zdrow e i m ocn e ja g n ię . W  skutku  zaś je j  
m o cn eg o  bytu i zdrow ia, posiada m o żu o ść , su ­
chą p a sz ę , to je s t  s ło m ę  i s ia n o , k tóre w łaśn ie  
ua początku z im y n ie ty le  je szcze  jest w ysch n ię­
t e ,  i w ięcej częśc i pożyw nych  w  sob ie  zaw iera—  
należycie  s tra w ić , i ten  pokarm  w krew , m ię so ,  
w e łn ę  i m lek o  p r z e is to c z y ć , i takow e dostatecz­
n ie  oddzielić.

2 . J u z  w  listopadzie i gruduiu w ykocone m at­
k i ,  i ja g n ię ta , m ają czas n im  się  ich  w pole w y­
p ę d z i , przyjść do s ie b ie  i z m o e n ie ć , ob ie  strony  
ła tw iej od s ieb ie  od zw y cza ić , a jagnięta odłączyć  
s ię ;  k tóre to o d łą c z e n ie , o sob liw ie dla ja g n ią t ,  
nader je s t  p o trzeb n e , a lbow iem  używ anie trawy  
ra zem  z m le k ie m , rzadko kiedy zn ieść m oga i 
z  tego różnym  ch orob om  podpadają.

3 . D ośw iaczy lem  to u  sieb ie  i w  innych  ow czar­
n ia ch  , ż e  jagn ięta  daleko są zd ro w sze , k iedy ich  
m atk i na su ch ej paszy zostają , jak t e ,  których  
m atk i w p o le  w ychodzą i tam  m łodą , je szcze  za  
nadto wodnistą trawą obżerają s ię  , z czego zw y­
c z a jn ie , m aciory i j a g u łę t a ,  dostają b ie g u n k i,  
która j e  w ie lce  o s ła b ia , i na w zroście upośledza. 
N areszcie  z im ow e ja g n ię ta , snadniej je s t  owTcza-

r z o w i, zaw sze rów no k a r m ić , i takiej im  paszy  
dobierać, która ich  w iek u  i s ile  najdogodniejszą  
i do straw ien ia  najzdrow szą jest.

4 . Na w iosn ę , która u  nas za zw yczaj z im n ą  
i w ilgotną b y w a , p ó ź n e , w ięc  je sz c z e  słabe i w ła ­
śn ie  w  p ierw szem  rozw in ięc iu  p oczę te  jagu ięta , n ie  
są nigdy w s ta n ie , w ytrzym ania tak ostrej pory, 
z  czego  ochw atow i ja g n ięcem u  (I d m m e r l d h m e )  i 
w arlog low izn ie  najczęściej podpadają.

5. Vve'łna z e  w czesn ych  ja g n ią t, aż do strzyży  
w  czerw cu , jest ju ż  zu p e łn ie  dorosłą , i z owczą 
razem  strzyżoną b yć m o ż e , b e z  obaw y aby ją  
fabrykant za krótką i n iezdalą do przędzen ia  u - 
ztiał. S trzyżone zaś jagn ięta  w  czerw cu , p rzech o­
dząc późu iej na roczn iak i, m ają ju ż  w e łn ę  pra­
w ie  ca łk iem  dojrzałą i w ykszta łconą, gdy tym  
czasem  jagn ięta  m a rco w e , zaledw o w  październ i­
ku strzyżone być m ogą ; a lb ow iem  w  lec ie  w e ł­
na praw ie o p o łow ę m n ie j rośn ie  —  dla leg o  w  
p rzyszłym  czerw cu , nader m ato w yrosłą i ź le  

■wykształconą w e łn ę  m a j ą , która przez n iezd o l­
n ość  do fab ry liacy i, bardzo tanio sprzedaną być  
m u s i , i ow czarnie w  z ły  kredyt w prowadza. N ie c h ­
że  je szcze  w  październ iku  zim na i deszcze  nastą­
pią , co u nas n ie  raz się  tra łia , i  jagn ięta  m y ć  i 
strzydz n ie  m o ż n a , w tedy w ełn a  półtora roku  
na n ic h  zosta jąca , tali ź le  urob i s i ę , ż e  
praw ie żadnej ceny m ie ć  n ie  m o ż e , i na zaw sze  
zaród z łeg o  w zrostu  p o  so b ie  zostaw ia.

6 . L ecz i z m acior w e łn a , która podczas kar­
m ien ia  ja g n ią t , w ysycha , oslrzejc  , b led u ieje  i 
na p ięk n ym  pozorze w ie le  traci, odłączając ja ­
gnięta ju ż  w  lu ty m  i m a rcu , m a  dosyć cza su , 
jeszcze  przed strzyżą , przyjść ca łk iem  do s ieb ie , 
lo je s t  stać s ię  m asną , wu£niej’szą , elastyczną , 
jęd rn ą , m ocną i m ięk k ą  , a tom  Sam em  ce ln ie j­
szą i w cen ie  w yższą.

7 . Ilustrow anie i odcinanie ogonów  jagn iętom , 
co zw yczajn ie w trzec im  m iesiącu  po w yk ocen iu  
czyn ić  s ię  pow inno, listopadow e i g r u d n io w e , w 
lu tym  i m a r c u —  w ięc na ch łod n ym  jeszcze  cza­
sie  — m arcow e zaś w  czerw cu i lip c u  podczas naj­
w ięk szych  u p a łów  i m nóstw a rob actw a , tej o p e- 
racy i bez straty przetrw ać, en i tak prędko w y­
zdrow ieć n ie  m oga.

8 . N areszcie i na to w zgląd  by m ie ć  m o ż n a ,  
£e daleko w ięcej u łatw ione je s t  s k u t e c z n e  od- 
stanow ien ie  m aciorek , gdy ic h  zaraz po  strzyzy, 
praw ie go le  je s z c z e , do baranów  puszcza s i ę ,  jak  
w tedy, gdy takow e ju ż  w e łn ą  zarośn ięte  są.

Z w ażyw szy dokładnie w szystk ie  te  u w a g i, zda­
j e  m i s i ę ,  ż e  w czesn e  k o c e n ie , m e  zarzuca* > 
a le  i o w sz e m , po w szystkich d obrych  i drogie 1 
o w cza rn ia ch , z n a jlep szym  sk u tk ie m , zaprow a  
dzićby m ożn a. P a w l i k o w s  l ’


